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praw dy, trudno już obarczać korektę. Faktem  jest, że w obozie w Sudwie koło 
Olsztynka zginęło około 50 tysięcy osób, podczas gdy H. Syska liczbę zamordo­
wanych zm niejsza do 10 tysięcy. Te i inne jeszcze, drobniejsze błędy obniżają 
poważnie w artość tej potrzebnej przecież pracy.

Książkę ilustru je  bogaty serwis zdjęć przedstaw iających m iejsca pam ięci naro­
dowej na ziemi w arm ińsko-m azurskiej, przy czym i tu  podpisy nie grzeszą rzetel­
nością inform acji i uwagą korektora. Publikacji w yraźnie b raku je  m apki obrazu­
jącej m iejsca pamięci narodowej, pom ników w alki i męczeństwa.

Tadeusz Sw at

Bogdan M. J a n k o w s k i  i Michal M i s i o r n y, M uzyka i życie m uzyczne na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych 1945—1965, Poznań 1968, W ydawnictwo Poznań­
skie, ss. 252.

Rozwój życia muzycznego na ziemiach zachodnich i północnych w latach  1945— 
1965, to tem at równie wdzięczny, co trudny. Podjęli go Bogdan M. J a n k o w s k i  
i Michał M i s i o r n y, którzy pragnęli ukazać sta rt, następnie kłopoty organiza­
cyjne i sukcesy artystyczne insty tucji muzycznych na tych ziemiach. Obaj pisarze 
bowiem napotkali w  kw erendzie wiele przeszkód, ponieważ nie wszędzie — jak  
wyznali na w stępie swojej pracy — zachowały się m ateriały  archiw alne. Niektóre 
ośrodki mogły poszczycić się już pewnym i opracow aniam i wycinkowymi, obejm u­
jącym i dzieje poszczególnych przedsiębiorstw  muzycznych, inne zaś dysponowały 
jedynie szczątkowym i i nie uporządkow anym i m ateriałam i prasow ym i, n iejedno­
krotn ie pozbawionymi w artości dokum entárnej i — z reguły — w alorów  oceniają­
cych większość w ydarzeń artystycznych. Zdarzało się, że autorzy m usieli oprzeć się 
na wyw iadach z ludźm i uczestniczącymi w pow staw aniu życia muzycznego na tych 
obszarach Polski, a te, jak  się okazało, nie zawsze były pełne, niekiedy sprzeczne 
w podstawowych kwestiach. S tąd  opisy niektórych instytucji, charakterystyki pew ­
nych faktów  kulturow ych posiadają białe plamy, w  najlepszym  razie niedopo­
wiedzenia.

B raki te, z których autorzy zdali sobie w  pełni spraw ę, nie pow inny jednak  
przesłonić ich wysiłków, a częściowo także ich wyników. P ierw sza książka o muzyce 
i życiu muzycznym na ziemiach zachodnich i północnych (inne regiony Polski 
tak iej pozycji jeszcze nie posiadają) stanow i bowiem w  m iarę bogate, zawsze źródło­
wo udokum entow ane kom pendium  wiedzy o filharm oniach i orkiestrach symfonicz­
nych, operach i operetkach, szkołach muzycznych, festiw alach kompozytorskich 
i popularyzatorskich, o tow arzystw ach muzycznych, chórach zawodowych i am ator­
skich i jazzie w województwach nadbałtyckich i nadodrzańskich. W iększe instytucje 
muzyczne (filharm onie i ork iestry  sym foniczne oraz te a try  muzyczne) zostały dość 
szczegółowo opracowane, natom iast m niejsze (szkoły, tow arzystw a i chóry) — zbyt 
skrom nie, czasami naw et pobieżnie. Całość sk łania do pewnych popraw ek, uzupeł­
nień oraz do w yciągnięcia wniosków, dlaczego niektóre ośrodki rozw ijają się wol­
niej, nie nadążają za innym i, w których w arunki są w  zasadzie podobne. W n in ie j­
szym omówieniu siłą rzeczy ograniczym y się do insty tucji .w ojew ództw a olsztyń­
skiego, k tó re  najbardziej nas in teresu ją . Na początek — sprostujm y k ilka n ie­
ścisłości.

Poem at symfoniczny Grunwald  Ja n a  M aklakiewicza nie został po raz pierwszy 
wykonany, jak  zanotowali autorzy książki (s. 27), w Operze Leśnej w  Sopocie, lecz 
w K rakow ie w dniu 30 m aja  1945 r. na W ielkim Koncercie M uzyki Polskiej, zorga­
nizowanym  przez Państw ow ą Filharm onię w  K rakow ie pod dyrekcją Zygmunta 
Latoszewskiego. Inform uje o tym  p a rty tu ra  utw oru  w ydana przez Polskie W ydaw­
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nictwo Muzyczne w  Krakow ie w 1960 r. Uroczysty koncert z okazji 80-lecia urodzin 
Feliksa Nowowiejskiego (17 czerwca 1957 r.) został urządzony przez olsztyńską 
orkiestrę symfoniczną, k tórą dyrygował Olgierd Straszyński. Na tym  samym koncer­
cie produkow ał się chór Zespołu Pieśni i Tańca „Olsztyn” pod dyrekcją W irginii 
I-Ierman-Ichilczykowej, w ystępując z w łasnym  repertuarem , a nie — jak  to w ynika 
ze sform ułowania na s. 74 — z orkiestrą pod batu tą  dyrygentki. Zachowana recenzja 
(Życie Olsztyńskie, 1957, nr 143, z 20 czerwca) podaje szczegółowy program  oraz 
wykonawców tego historycznego, bo pierwszego koncertu monograficznego, inaugu­
rującego stałe im prezy muzyczne orkiestry poświęcone tem u kompozytorowi. W pod­
rozdziale Szko ły  m uzyczne niższych stopni (s. 192) podano ogólną liczbę szkół śred­
nich i niższych oraz miejscowości, w  których się one znajdują. W tym  zestawieniu 
pominięto szkoły w  Olsztynie. Przeoczenie to jest tym  bardziej zauważalne, że na 
cztery przykładowo omówione, w ybrano jako pierw szą w łaśnie olsztyńską. Nadto 
w omówieniu tym  podano błędnie nazwisko śpiewaka, k tóre prawidłowo brzmi: 
Mieczysław W orotyński (ss. 194, 247). Sprostow ania wym aga następnie działalność 
olsztyńskiego koła Stowarzyszenia Polskich A rtystów  Muzyków, istniejącego przy 
Państwow ej Szkole Muzycznej II stopnia. Organizując swoje koncerty w  zamku 
nigdy nie używało świec woskowych (s. 194) dla w ytw orzenia określonego nastroju, 
albowiem Sala Kopernikowska takiego rekw izytu nie wymaga. Nigdy też SPAM 
nie urządzało koncertów  cyklicznych, poświęconych w ybitnym  kompozytorom. W y­
mienione tu (s. 209) im prezy były koncertam i monograficznymi, jednorazowym i 
ewenem entam i natury  artystycznej, a nie fragm entam i długofalowych akcji. Tak 
samo nie jest zgodne z praw dą, jakoby chór akadem icki Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Olsztynie w ystąpił wespół z chórem „Echo” na koncertach aranżow anych przez 
to samo stowarzyszenie (s. 223). Oba zespoły w ystąpiły w zamku, w  ram ach koncer­
tów kam eralnych SPAM, ale niezależnie od siebie, z w łasnym , samodzielnym progra­
mem muzyki chóralnej a cappella. Przedwcześnie podano również inform ację
0 w ydaniu przez „Pojezierze” zbioru 10 pieśni ludowych W arm ii i Mazur (i in.) 
Włodzimierza J a r m o ł o w i c z a  (s. 213). Ten olsztyński muzyk, długoletni dyrygent 
chóru folklorystycznego Olsztyńskiej Rozgłośni PR, jest istotnie autorem  opracowań 
ponad stu pieśni ludowych regionu, ale żadna z nich nie ukazała się dotychczas 
drukiem. Niedokładne jes t nadto zdanie, w którym  autorzy pracy twierdzą, że 
„najliczniejsi byli absolwenci (szkoły muzycznej — J.B.) klasy fortepianu, skrzypiec
1 organów” (s. 193). Tymczasem, jak  w ykazuje re jestr  zamieszczony w album ie 
w ydanym  z okazji 20-lecia olsztyńskiej szkoły muzycznej, do 1965 r. liczba absol­
w entów  według specjalności była następująca: najw ięcej absolwentów ukończyło 
śpiew — 25, a w następnej kolejności fortepian  — 21, wychowanie muzyczne (daw­
niej w ydział instruktorski) — 15, organy — 11, k larnet — 10, ... skrzypce — 4 itd. 
W końcu błędnie podano rok, od którego organizowano festiw ale szkół muzycznych 
w Świdnicy (s. 192). I Festiw al Uczniów Średnich Szkół Muzycznych i Liceów 
Muzycznych Ziem Zachodnich i Północnych (tak brzm i jego pełna nazwa) odbył 
się w  1964 r. Wcześniej organizowano również festiw ale, jednak  o m niejszym  zasięgu 
terytorialnym . Najwcześniej festiw al tak i m iał m iejsce w  1947 r. w Toruniu, 
w którym  szkoła olsztyńska także b ra ła  udział.

Z kolei przypatrzm y się — na m arginesie książki — instytucjom  muzycznym 
województwa olsztyńskiego i zastanówm y się, jak  kształtow ał się ich byt m aterialny 
i rozwój artystyczny na tle innych ośrodków Polski zachodniej i północnej, posiada­
jących podobne w arunki s ta rtu  i działalności muzycznej. O lsztyńska orkiestra 
symfoniczna pow stała jako jedna z pierwszych. Początkowo borykała się ona, 
podobnie jak  inne, z różnym i trudnościam i natury  praw nej, k tóre  skończyły się —
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tak  jak  gdzie indziej — z chwilą upaństw ow ienia jej (1959). Rzecz jednak  w tym, 
że zm iana statusu  nie w płynęła w sposób zauw ażalny na  rozwój artystyczny zespołu. 
Nie powiększył się liczbowo jego skład osobowy, nie zm ienił się też specjalnie jego 
repertuar. Od tego czasu orkiestra zaczęła sprowadzać do Olsztyna solistów zagra­
nicznych, ale repertuar — jak  wspomniano — pozostał w  zasadzie ten sam (utwory 
okresu romantycznego, częściowo klasycznego, w nielicznych w ypadkach rozszerzony
0 pozycje z okresu barokowego lub współczesnego). Taki stan  rzeczy trw ał do końca 
okresu sprawozdawczego, jak i przyjęli autorzy książki, tak a  sytuacja trw a w zasa­
dzie do chwili obecnej. W czerwcu 1969 r. ork iestra  liczyła 52 pracow ników  a rty sty ­
cznych, co staw ia ją  pod tym  względem na ostatnim  m iejscu w kraju . Z tego 
powodu olsztyński zespół nie dorów nuje repertuarow o innym  orkiestrom  w Polsce, 
k tóre m niej więcej od 1956 r. znacznie rozszerzyły swój program . O ile gdzieindziej 
sięga się coraz śmielej do większych pozycji okresu neoromantycznego, barokowego
1 muzyki współczesnej, o tyle w  Olsztynie nie notu je się tego rodzaju osiągnięć. 
W dalszym ciągu pozostają nietknięte obszary wielkiej muzyki m inionych epok lub 
najnowsze zdobycze muzyki współczesnej. Dla przykładu: olsztyńska ork iestra  sym­
foniczna w ykonała jeden z nowszych utworów, Odę 64 Rom ualda Twardowskiego 
dopiero na Festiw alu  O rkiestr Symfonicznych Polski Północnej w Ciechocinku 
w dniu 12 czerwca 1967 r. Ale i ten u tw ór nie może być zaliczony w poczet sukce­
sów repertuarow ych orkiestry, poniew aż został napisany „z m yślą o adoptow aniu 
p e w n y c h  (podkreślenie —J. B.) zdobyczy współczesnej m uzyki do możliwości 
wykonawczych orkiestr symfonicznych o m niejszym  składzie instrum entów  i percep- 
cyjnych słuchaczy pozostających z dala od awangardowych kierunków  w muzyce 
współczesnej” (z omówienia do planowanego koncertu w  Olsztynie w  grudniu 
1967 r. — archiw um  Państwow ej O rkiestry Symfonicznej im. Feliksa Nowowiej­
skiego), a więc utw ór uw zględniający tylko n i e k t ó r e  elem enty współczesnej 
techniki kom pozytorskiej. N atom iast pierw szą pozycję, opartą w całości o technikę 
muzyki współczesnej, olsztyńska o rkiestra w łączyła do swojego program u w iosną 
1969 r. i w ykonała ją  na koncercie w  dniu 20 kw ietnia. Tą pozycją były Trzy  
utw ory na orkiestrę kam eralną  Józefa W iłkomirskiego, k tó ry  tym  koncertem  zresztą 
dyrygował. Pozycja ta, co p raw da, jest skrom na i łatw a, ale zawsze par excellence 
dodekafoniczna i dlatego może być zaliczona do osiągnięć program ow ych orkiestry. 
W tej sytuacji (skromny skład liczbowy zespołu oraz b rak  tradycji w wykonyw aniu 
wiodących utw orów  muzyki współczesnej) należałoby m elomanom olsztyńskim stw o­
rzyć możliwości usłyszenia tej muzyki inną drogą, na przykład w  prezentacji przy­
jezdnych solistów lub zespołów kam eralnych. N iestety, w  tej dziedzinie — tak 
pięknie zapoczątkow anej przez olsztyńskie koło SPAM — istn ieją  obecnie poważne 
zaniedbania. Nie jes t to jednak spraw a, k tó rą  można by w  tym  m iejscu szerzej 
omówić.

Innego rodzaju upośledzenie w  stosunku do om awianych w tej książce ośrod­
ków, nie uwypuklone przez autorów , spotkało olsztyńską szkołę muzyczną. Należy 
ona do tych, k tóre pow stały najwcześniej w  k ra ju , bo działalność sw oją rozpoczęła 
już  4 w rześnia 1945 r. i do tej pory nie doczekała się obszerniejszego lokalu, odpo­
w iadającego w pełni nowoczesnym wymogom nauczania muzyki. W Opolu, na 
przykład, szkoła startow ała w  tych sam ych w arunkach, ale od 1962 r. posiada 
w łasny gmach, liczący 86 sal wykładowych. Czy w  Olsztynie nie było nikogo, kto 
dbałby o wybudowanie nowej szkoły? Nic podobnego. S taran ia  dyrekcji olsztyńskiej 
szkoły muzycznej rozpoczęły się w  1950 r. Wówczas w ystosow ała ona do władz 
adm inistracyjnych m iasta pismo z prośbą o przydział pomieszczenia na in ternat 
dla dojeżdżającej młodzieży. Poniew aż pism o zostało bez odpowiedzi, wznowiono
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podanie w  następnym  roku; m iasto załatw iło je odmownie. Później, na skutek 
interw encji prasy (Głos Olsztyński, 1952, n r 139, z 12 czerwca), w ładze wróciły 
jeszcze raz do tej spraw y i zaproponowały, aby in ternat dla szkoły muzycznej 
urządzić w  budynku przy ul. Pieniężnego 9, następnie przy ul. Partyzantów  30, 
w końcu przy Al. W ojska Polskiego 20. Dyskusja ciągnęła się. Wreszcie, w  1956 r., 
szkoła otrzym ała jedno piętro w domu przy ul. Jagiellońskiej 57. W tym  samym 
czasie dojrzała m yśl o w ybudow aniu nowej szkoły z w łasnym  internatem . Historia 
się powtórzyła. Decyzję k ilkakrotnie odkładano. W końcu rozpoczęto budowę. In te r­
nat oddano do użytku 1 w rześnia 1964 r., a kam ień węgielny pod budowę szkoły 
położono 1 czerwca 1968 r. Zwłoka w budowie szkoły nie w płynęła jednak na wyniki 
nauczania. W omawianym w książce okresie Państw ow a Szkoła Muzyczna II stopnia 
w ykształciła 101 absolwentów, a więc tyleż, co szkoła w Szczecinie. O poziomie 
szkoły olsztyńskiej świadczą również nagrody uzyskane przez jej uczniów na festi­
w alach w Świdnicy (na I festiw alu w  1964 r. — I nagrodę w  sekcji k larnetu  
i 1 nagrodę w  sekcji fortepianu, na II festiw alu  w  1965 r. — wyróżnienie w  sekcji 
oboju, na IV festiw alu w 1968 r. — I nagrodę w  sekcji zespołów kam eralnych).

Nie są to jedyne przykłady trudnych w arunków  działania olsztyńskich insty­
tucji muzycznych. Wymownego m ateriału  dostarcza również porównanie stanu 
liczebnego społecznych ognisk muzycznych ze stanem  w innych województwach oraz 
analiza tych dysproporcji. N a przykład w  województwie zielonogórskim w  1965 r. 
istniało blisko 50 ognisk, gdy tymczasem w województwie olsztyńskim zaledwie 
18 ognisk (stan na czerwiec 1969 r.). Z tego też powodu autorzy pracy pominęli 
w swojej książce spraw y społecznego ruchu muzycznego województwa olsztyńskie­
go. I rzeczywiście, przed powołaniem do życia Stowarzyszenia Miłośników Muzyki 
im. Feliksa Nowowiejskiego w Olsztynie (5 grudnia 1962 r.) w tej części k ra ju  było 
zaledwie 6 ognisk (dwa w Olsztynie, po jednym  w  Biskupcu, Ornecie, Ostródzie 
i Wydminach). W chwili obecnej (czerwiec 1969 r.) w województwie istnieje, jak  już 
w spomniano, osiemnaście ognisk, a m ianow icie trzy  w  O lsztynie (w tym  jedno 
baletowe) z filią w Barczewie, Bartoszycach z filiam i w Galinach, Górowie Iław ec­
kim  i Sępopolu, Biskupcu z filią w Jezioranach, Działdowie, Giżycku z filią w  S ter- 
ław kach Wielkich, Iław ie z filią w Ząbrowie, Korszach, Nidzicy, Nowym Mieście, 
O lsztynku, Ornecie, Ostródzie, Piszu, Szczytnie, Węgorzewie z filiam i w Pozezdrzu 
i Dąbrówce Małej oraz w  W ydminach. (Dla pełnego obrazu w arto  dodać, że w  w oje­
wództwie istn ieją jeszcze dwa ogniska państwowe, m ianowicie w K ętrzynie i M rą­
gowie z filią w Mikołajkach). Je s t to jednak bardzo mało, zaledwie 1,5 procent 
ogólnej liczby ognisk muzycznych w  kraju . Na W arm ii i M azurach istn ieje w ielkie 
zapotrzebowanie na dalsze (w trzech pow iatach — lidzbarskim , m orąskim  i pasłęc­
kim  — nie m a żadnego), ale niestety, Stowarzyszenie, mimo usilnych starań , nie 
może uzyskać większej dotacji, k tó ra  w  tej chwili wynosi dwieście tysięcy złotych 
rocznie, gdy tym czasem  analogiczne Stow arzyszenie w  Zielonej Górze otrzym uje 
półtora miliona stałej subw encji. A Stowarzyszenie, tak ie  jak  olsztyńskie, nie powin­
no ograniczać sw ojej działalności jedynie do kierow ania pracą społecznego ruchu 
muzycznego, ale — jak  na przykład w województwie szczecińskim — inicjować 
i partycypow ać w innych form ach działalności artystycznej. Na ten cel, jak  z powyż­
szego wynika, nie m a już środków finansowych. Budujące jes t jednak, że — podob­
nie jak  w zawodowym szkolnictwie — i tu  praca idzie właściwym torem  i ogniska 
otrzym ują nagrody i wyróżnienia na festiw alach krajow ych (na II  Ogólnopolskim 
Festiw alu Społecznych Ognisk Artystycznych 1966—1967 ognisko w W ydminach 
otrzymało „dyplom dla przodującego w  k ra ju  Społecznego Ogniska Muzycznego (...) 
w konkursie: «Nasze ognisko placów ką upowszechnienia ku ltu ry  muzycznej», a ogni­
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sko nr 1 w Olsztynie oraz ognisko w Szczytnie — dyplomy dla w yróżniających się 
w  k ra ju  ognisk w  tym  sam ym  konkursie).

Że spraw a ognisk i stowarzyszenia w Olsztynie została pom inięta przez auto­
rów om awianej książki, można jeszcze zrozumieć ze względu na nikłą ich liczebność 
i skrom ną pracę w skali krajow ej. Trudno natom iast wybaczyć autorom  przem il­
czenia takiego, zapew ne jedynego w  swoim rodzaju na obszarze objętym  tą  książką, 
fak tu  kulturalnego, jakim  jes t Muzeum im. Feliksa Nowowiejskiego w Barczewie 
kolo Olsztyna. Zostało ono o tw arte  15 lipca 1961 r., a w ięc w  czasie opracow ania 
tej książki. Muzeum składało się początkowo z eksponatów , k tóre zmieściły się 
w  dwóch pokojach budynku, później, 27 czerwca 1966 r., znacznie wzbogacone, 
zajęły dalsze dw a pokoje tego domu. Począwszy od 1964 r. w Muzeum odbywają 
się corocznie, w  styczniu lub w lutym  (w rocznicę śmierci lub urodzin kompozytora), 
prelekcje połączone z koncertam i w  w ykonaniu uczniów szkoły muzycznej lub solistów 
olsztyńskich. Do 1969 roku odbyło się sześć wieczorów, k tó re stanow iły tem atyczny 
cykl o życiu i twórczości au tora Roty. W najbliższej przyszłości, w m yśl projektów  
w ładz m iejskich, Muzeum m a stać się ośrodkiem  pozwalającym  na prowadzenie prac 
badawczych w  zakresie historii muzyki regionu.

Refleksje, jak ie nasuw a lek tu ra  książki B. M. J a n k o w s k i e g o  i M. Mi -  
s i ' o r n e g o ,  są w ynikiem  analizy porównawczej i w  związku z tym  głębszego 
i wszechstronniejszego spojrzenia na stan  życia muzycznego województwa olsztyń­
skiego. Nie jes t ich zadaniem  bynajm niej sugerować, jakoby praca tych autorów 
była zła. W spomniano bowiem na wstępie, że m otyw em  przew odnim  te j recenzji 
jest przede wszystkim  to, co wiąże się bezpośrednio z ku ltu rą  muzyczną W armii 
i Mazur, a ta  zajm uje tylko około jednej szóstej książki. Być może, iż inne regiony 
ziem zachodnich i północnych zostały lepiej i pełniej przedstaw ione, i konfrontacja 
powojennego dwudziestolecia ze stanem  bieżącym na tych ziemiach daje więcej 
powodów do dumy. Niemniej dobrze się stało, że książka się ukazała. Z jednej 
strony pozwala ona na snucie analogii i uniknięcia partykularyzm u w  działaniu, 
z drugiej zaś dowodzi konieczności zwrócenia większej uwagi na bieżącą dokum en­
tację, a co zatem  idzie, opracow ania jej, by w przyszłości — jeśli zajdzie potrzeba — 
służyć gotowymi, a zwłaszcza pełnowartościowym i m ateriałam i do syntezy, obej­
m ującej bądź to kilka ośrodków, bądź też cały k raj.

Jan Boehm

Rocznik s ta tystyczny  ku ltu ry  1945—1967, W arszaw a 1969, ss. 528. W ydał Główny 
U rząd Statystyczny.

W ydany staraniem  Głównego Urzędu Statystycznego kolejny „Rocznik” b ran ­
żowy opracował zespół pracowników D epartam entu S tatystyk i Oświaty K ultu ry  
i Spraw  Socjalnych z m ateriałów  własnych, M inisterstw a K ultury  i Sztuki, Naczel­
nego Zarządu K inem atografii i K om itetu do Spraw  R adia i Telewizji. Oprócz 
przedm ow y prezesa GUS R ocznik  zaw iera 12 działów oraz aneksy. O tw iera 
go dział ogólny poświęcony niektórym  danym  z w szystkich dziedzin ku ltu ry  
na przestrzeni omawianego okresu. W drugim  dziale zamieszczono tabele obra­
zujące rozwój w ydaw nictw  i broszur nieperiodycznych. Liczba ty tu łów  w zrosła 
od 1946 r. ośmiokrotnie, a ich nakłady dziesięciokrotnie. W śród tabel obrazujących 
wydawców, obok w ydaw nictw  centralnych, nie zabrakło również regionalnych 
z Ziem Zachodnich jak: W ydaw nictw a Morskiego w  Gdańsku, W ydaw nictw a 
Śląskiego i „Pojezierza” (ss. 28—29). O ile pod względem liczby pub likacji Olsztyń­
skie uplasowało się po środku tabeli, to pod względem nakładu na końcu. 
W przeliczeniu na głowę m ieszkańca województwa, O lsztyńskie m iało w  1967 r.


